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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA ŚWIĘTEGO 
DLA ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO.
P apież P ius X I, który z pew nego rodzaju  dum ą zaznacza w szędzie, iż jest „B iskupem  

P o lsk i14, n adesłał dla Z . H. P. na ręce P rym asa Polski J. Em. K s. K ardyn ała  E. D albora, arcybi­
skupa G nieźnieńskiego, odręczne P ism o, w którem , sk ład a jąc  życzenia pom yślnego rozw oju p o l­
sk iego harcerstw a, p rzesy ła  Sw e błogosław ieństw o.
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P oniew aż troską najw iększą każdego człow iek a szlachetnego być w inno, aby m łodzież, 
zaiste  nadzieja przyszłości, w yrastała  szczęśliw ie  na chw ałę spraw y katolick iej i spo­
łecznej, przeto najlepsze nasze przesyłam y życzen ia  tym  w szystkim , k tórzy pracują  
dla Związku H arcerstw a P o lsk iego , a b łagając w m odłach, by tenże chrześcijańską  
kierow any cnotą, zaw sze n iezłom nie w yznaw ał w iarę przodków  i w  sła w ie  z nim i 
w sp ółzaw od n iczy ł, w szystk im  jego członkom , przedew szystk iem  zaś ich  k ierow nikom

z głęb i duszy b łogosław im y.
Z aktów  W atykanu 21 października 1923 r.

(w łasn ą  ręką Ojca Ś w ięteg o :) 23.X.23 PiusP.P.XL
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P raw o harcerskie.
Z małych bardzo początków wyrosło nasze 

dzisiejsze harcerstwo. Kiedyś, przed 15-tu laty 
bardzo niewielu było zwolenników tego ruchu, 
na czele którego stali ś. p. Andrzej Małkowski 
i ś. p. Jerzy Grodyński we Lwowie. Skauting 
angielski był tą podstawą, na której oparli oni 
nowe metody wychowania obywatelskiego, przy 
pomocy skautingu rzucali nowe ziarna na żyzną 
glebę polskiej młodzieży.

Ogrom pracy, poświęconej przez pierwszych 
pionierów harcerstwa, wydał owoce istotnie 
stokrotne. Mimo szalejącej na wszystkich na­
szych rubieżach wojny, mimo mało znanych 
form nowej pracy organizacyjnej, w ciągu kil­
kunastu lat, w najbardziej niesprzyjających 
warunkach, bez wydatnej pomocy starszego spo­
łeczeństwa tak prędko i wszechstronnie rozwi­
nęła się ta organizacja, że dzisiaj stanowi ona 
najsilniejsze zrzeszenie młodzieży.

Musiało i musi być w tej idei harcerskiej 
coś bardzo naszego, coś bardzo swojskiego, sko­
ro tak szybko przyjęła się u nas, skoro udało 
się zrzeszyć w tak krótkim stosunkowo czasie 
pod jej sztandarami dziesiątki tysięcy młodzie­
ży męskiej i żeńskiej.

Bo istotnie harcerstwo to wcale nie ślepe 
naśladownictwo cudzych myśli i wzorów, to nie 
powtarzanie u nas tego, co inni zagranicą stwo­
rzyli. Ono jest krwią z krwi i kością z kości 
Narodu Polskigo, ono jest zbudzeniem do ży­
cia drzemiących w naturze naszej dawnych 
wartości i skłonności.

W zewnętrznych przejawach życia harcerzy 
tak ogromnie dużo tego ducha przeszłości na­
szej. Ileż radosnych uczuć budzi w nas obóz har­
cerski, wczesnym rankiem rozbrzmiewający we­
sołą pieśnią, jak głęboko wnika w nasze dusze 
i jak bardzo nastraja nas pogodną powagą wie­
czorna chwila ciszy w obozie, albo modlitwa 
przed spoczynkiem. Mimowoli przypominają się 
nam wówczas te odległe czasy, gdy w stanicach 
kresowych taksamo gorące wrzało życie.

Wprawdzie zmieniły się czasy. Nie ciągną 
już ku wschodniej „ścianie" Rzplitej dobrowol­
ne hufce na harce z dziczą, (chociaż tak bardzo 
przydałoby się to w dzisiejszych naszych stosun­
kach) wprawdzie nie lśnią już skrzydła husarji, 
ani nie złocą się ryngrafy—ale mimo tych zew­
nętrznych różnic ogromnie wiele jest wspólnego 
między tymi harcerzami dnia dzisiejszego i ty­
mi z przed wieków. I tych i tamtych ożywiała 
jedna wielka myśl, jedna idea: żyć i pracować 
dla dobra Rzeczypospolitej.

Kto jednak chce poznać prawdziwą wartość 
harcerstwa, niech przyjrzy się prawu harcer­
skiemu.

Ten krótki lakoniczny zbiór, jakże bogatą 
pokaże nam treść wewnętrzną organizacji:

„Harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc 
bliźniemu".,. „Harcerz postępuje po rycersku'";

„Harcerz miłuje przyrodę i stara się ją poznać"; 
„Harcerz jest zawsze pogodny"; „Harcerz jest 
karny i posłuszny rodzicom i wszystkim przeło­
żonym".

Ileż piękna, ile wzniosłych, cennych myśli 
zawierają w sobie te prawa harcerskie. I one 
też tchną swojskością i w nich odzwierciadla 
się najczystszy duch naszego Narodu.

Jeżeli młody chłopak, czy dziewczyna już 
od dziesiątego roku życia będzie przejmował 
się takiemi hasłami, wówczas naprawdę mocne, 
naprawdę zdolne do życia nawet najtrudniej­
szego, powstanie młode pokolenie, któremu spo­
kojnie można będzie powierzyć przyszłość, 
wielkość i dobro naszej Ojczyzny.

T.

Ze wspomnień starego harcerza.
Z w y c ię s t w o .

Zrodzona w rocznicę grunwaldzkiej Wik­
tor ji — wiekopomna pieśń naimłodszego rycer­
stwa polskiego — natchniona wieszczym duchem 
„Rota" hucząca jak grom po wszej ziemi na­
szej, — była, jest i będzie po wieki hymnem 
harcerstwa polskiego.

Wszędzie, gdziekolwiek złe czy dobre losy 
zagnały nas, czy to na bezkresnych obszarach 
Rosji, w azjatyckich tajgach, czy pod palącem 
niebem południa, wszędzie, wszędzie młodzież 
nasza żyła nadzieją powrotu „na Ojczyzny 
łono"... podtrzymując ducha legendami o dale­
kim, wyśnionym, niepodległym kraju, a ślubu­
jąc uroczyście, iż „nie rzuci ziemi skąd nasz 
ród"...

Pieśń gorzała żywiołową mocą hartownych 
w zmaganiu z przeciwnościami serc młodzień­
czych, wskrzeszających Polskę, na różnych ru­
bieżach świata...

Potężny hymn zagrzewał do czynu...
Zażegnywał spory i niesnaski...
Koił bóle i troski rozliczne...
Wzywał do usilnej pracy...
Onieśmielał i upokarzał wrogów...

A w kraju wszyscy czuli zbliżający się cud 
Zmartwychwstania... wszyscy czekali na hasło, 
by porwać za broń i wyganiać najeźdźców...

„Rota" grzmiała, jak pobudka wojskowa — 
zew Złotego Rogu...

Z dziejów pracy naszej w czasie okupacji 
niemieckiej pomnę zdarzenie jedno, które utkwi­
ło mi na zawsze w pamięci.

Zbliżała się rocznica powstania styczniowe­
go, którą zawsze harcerska moja drużyna obcho­
dziła uroczyście. Odkąd tylko jawnie zaczęliśmy 
występować, a był taki okres podczas okupacji, 
w dzień ten maszerowaliśmy ze sztandarem do
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Tak bardzo trzeba P o lsce ludzi zdro­
je- "

w ycb, silnych , energicznych. To  

też  dla zdrow ia fizyczn ego  p ośw ię­

cają harcerze na w akacjach bardzo 

dużo. Ć w iczenia g im nastyczne, b ie­

gi, p ły w a n ie— oto droga dla zap ew ­

nienia zdrow ia ciału.

katedry, na żałobne nabożeństwo za dusze po 
ległych w bojach o niepodległość.

Teraz jednak przeszkodziło nam w uroczy­
stościach to, że poprzednie dni obfite były w re­
wizje u wszystkich wybitniejszych członków 
drużyny, przyczem urzędowo rozwiązano naszą 
organizację.

Tradycji jednak trzeba było zadośćuczynić.
Rankiem tedy, bez sztandaru, milczkicm, 

po jednemu zeszliśmy się wszyscy w prastarej 
katedrze płockiej, a gdy tylko_ przebrzmiały 
organy, również cicho, pojedynczo, wysuwa­
liśmy się na miejsce zbiórki, zawczasu wyzna­
czone.

Prawie za miastem, na wysokim brzegu Wi­
sły stoją stare, olbrzymie Spichrze, wielkiem 
cielskiem poczerniałych odwiecznych ścian i 
skarpów odgradzając mały placyk, przylepiony 
do stromych pobrzeży.

Szary, zimowy ranek widział cicho, okólner 
mi drogami skradających się harcerzy i komen­

dę, która in corpore pierwsza stawiła się na 
placu, oczekując skompletowania się drużyny, 
nadciągającej zewsząd w szybkiem tempie.

Chłopcy przemykali różnemi tajnemi przej­
ściami, oszukując pilnie wartujących schutz- 
manów.

Zarządzono wreszcie zbiórkę, przyboczny 
odczytał przed frontem rocznicowy rozkaz.

Cisza legła tak wielka, że każde słowo pa­
dało jak strzał, donośnem echem odbijając się 
od skarp i murów Spichlerzowych.

W tym dniu pamiętnym paru druhów 
składało przyrzeczenie harcerskie... wystąpili 
z szeregów i ustawieni przed frontem powta­
rzali rotę przysięgi:

— Mam szczerą wolę całem życiem służyć 
wiernie Bogu i Ojczyźnie...

Wszyscyśmy wiedzieli, że dziś przysięga ta 
nabiera podwójnego znaczenia i mocy. My, 
młodzi czuliśmy aż nadto dobrze, że okowy 
pruskich kajdan coraz zacieśniają się; czeka-

A by zaś nie m ęczyć się  zbytn io  po 

2 —3 godzinach ćw iczeń , ca la  druży­

na zasiada do zabaw y — ale zaw sze  

na w olnem  pow ietrzu. A  czasem  

zam iast zabaw y —  gaw ęda — aby  

i  o zdrow iu duszy pam iętać.



Najtrudniejszą rzeczą jest rozbicie i ustaw ienie namiotu. A le jakaż 
radość panuje wśród drużyny, k iedy już ostatnie w bija s ’ę paliki, 
kiedy przytw ierdza się ostatnie sznury rozpiętego płótna namiotu!

W czasie I-go  Zlotu Narodowego H arcerstwa, w Św idrze pod 
W arszaw ą obozow ało blisko 1000 harcerek, które w cale sm aczną  
gotow ały  straw ę sobie i gościom , zw iedzającym  obóz m łodego,

dzielnego pokolenia harcerek.

„CZEŚĆ SZTANDAROWI". Każdy dzień rozpoczyna obóz 
harcerski od m odlitw y, poczem  na w ysokim  m aszcie wznosi 

się sztandar, który cała drużyna pozdrawia

Obóz harcer­

ski rozbija się 

zw ykle wśród  

l a s ó w ,  nad 

rzeką, na roz- 

ległej polanie,

aby m łodzież  

m iała dużo 

m iejsca, po­

w ietrza św ie­

żego i ożyw ­

czej wody.

Żeńskie harcerstw o pracuje nad w ychow aniem  dzielnej Polki, um ie­
jącej pokonyw ać trudy i zaradzić sobie w pokonyw aniu i ujarz­

mianiu przyrody.

Codziennie grom adka harcerek „kuchm istrzyń* przyrządzała straw ę  
dla całej drużyny. Przy kotłach, wśród trzaskającego ognia w esoło  

płynęły  im godziny przy pracy.

Wśród szeregu nam iotów  na Siekierkachjpod W arszawą, w czasie  
tegorocznego I go Zlotu N arodow ego H arcerstwa, zw róciła  na s ie ­
bie szczególną uwfagę drużyna z Ursynowa, „przyjaciółka zwierząt*

z osw ojoną wroną.
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liśmy na upragnione hasło do walki, gotowi 
w każdej chwili — czuwaliśmy...

Bez komendy szeregi zerwały czapki z głów 
i stojąc na baczność, niepomne na niebezpie­
czeństwo, grożące w razie, gdyby posterunki 
niemieckie nas usłyszały, z całych piersi, roz­
głośnie huczały pieśnią:

— Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród —
Wtem nagle gdzieś z boku wypadł przed

front znany niemiecki szpieg — oficer tajnej 
policji — ongiś podobno Polak — Wolkowitz, 
pieniąc się i wymachując rękami, krzyczał:

—Przestać! W tej chwili przestać! Rozejść się.
Choć napaść była tak niespodziewana, nikt 

nie drgnął nawet.
Szpieg miotał się w bezsilnej wściekłości:
— Natychmiast się rozejść! Ich werde 

Ihnen... wyszarpnął rewolwer z kieszeni i rzucił 
się ku drużynowemu.

Pieśń hucząc, potężniała...
To już nie był hymn drużyny harcerskiej, 

to była rękawica, rzucona wrogowi w twarz, 
groźnem w imieniu całej młodzieży polskiej 
z kilkudziesięciu chłopięcych piersi grzmiącem 
wyzwaniem:

— Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz, 
ni dzieci nam germanii! —

Wolkowitz zbladł, bryzgał jeszcze przekleń­
stwami, doskakiwał do szeregów z rewolwerem, 
w zaciśniętej kurczowo pięści, lecz krzyki jego 
głuszyła melodja potężna, niby grzmot dział, 
treścią swą bijąca w pysk wroga.

Chłopcy, stojąc jak mur, nieustraszenie ści­
gali go bohaterskim błyskiem oczu.

Nad wieże świątyń i dachy kamienic pły­
nęła pieśń, niosąc wszędzie zapowiedź, iż oto 
nadchodzi czas walki —

orężny wstanie hufiec nasz 
duch będzie nam hetmanił.

Nie wytrzymał Wolkowitz jasnego wzroku 
harcerzy, grożąc jeszcze zbrojną pięścią, uległ 
bezbronnej i sromotnie opuścił drużynie pole 
bezkrwawej bitwy z polską młodzieżą harcer­
ską, która święciła zwycięstwo nieśmiertelnym 
mazurkiem Dąbrowskiego:

Jeszcze Polska nie zginęła!

Spodziewanej zemsty nie doczekaliśmy się, 
dlaczego, pozostanie tajemnicą narazie!

Podczas pamiętnych dni listopada 1918 roku 
znienawidzony Wolkowitz poniósł zasłużoną ka­
rę — zastrzelono go gdzieś koło Włocławka.

Wspomniana drużyna, I płocka imienia 
Mohorta miała w swej historji niejeden dzień 
piękny:

Wypędzanie Niemców, bohaterska obrona 
Płocka w 1920 roku. Nieraz w laurowy wieniec 
krzyża harcerskiego wpleciono nowe liście.

Ten dzień jednak przyniósł jej chyba naj­
większe zwycięstwo.

Stefan Łoś

„POBUDKA".

Obrazki z życia.
Bór nas nęcił.
Ciemna, wilgotna jego głębia stała otworem, 

czekała aż rozbrzmię je głosem pieśni, echem po­
budki, wesołym, młodym śmiechem harcerzy.

Rankiem ruszyliśmy szykiem ku lasom. 
Na „Zamkowej Górze“ chcieliśmy rozłożyć 
obóz...

Miejsce było wyśmienite. Las gęsty woko­
ło, niewielka polanka, jak wstęgą otoczona strm 
mieniem, za którym łączka zielona i lasem po­
rosły stok góry. Istny półwysep, zielony „bast- 
jon“ z trzech stron „zabezpieczony^ A wszędy 
po boru jagód wszelkich w bród.

Na polance stanął namiot z płócien rozpię­
ty, otworem zwrócony na południe, by słońce 
w dzień pięknie ziemię wysuszyło, a wiatry za­
chodnie i północne zbyt po wnętrzu nie hulały.

Bronek bardzo sprytnie zbudował kuchnię 
połowią z prawdziwym kominkiem, wyzyskując 
nierówność terenu, Stasiek i Józiek wznieśli 
szałas na rzeczy, Tomek wykonał dół na śmiecie 
I w namiocie wprowadzono znaczne ulepszenia 
i wygody. A więc przedewszystkiem wyniesio­
no „podmurówkę^ ot ze zwykłych gontów, za­
słaniając niepotrzebne szpary. Przesuszono zie­
mię pod posłania przez palenie ognisk. Powstały 
też prawrdziwe łóżka z materacami, poduszki, 
lichtarze, stoliki nocne, ławka „na przyzbie^, (to 
jest u wejścia do namiotu). Budową łóżek sam 
się zająłem, gdy tymczasem inni nosili drzewko 
na opał. Za materace posłużyły nam małe, 
a giętkie gałązki świerkowe i jodłowe, przepla­
tane misternie z cieniutkiemi pręcikami-gałąz- 
kami, a ułożone na wiórach, przyniesionych od 
pobliskich traczy; na wierzch peleryny i koce. 
Oto wyśmienity materac i nie gorsza od niego 
poduszka, czyli wypchane wiórami plecaki.
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Każdy ma swe zajęcie, które w terminie 
musi wykonać, każdy czemkolwiek przyczynić 
się musi do wspólnego dzieła — wzniesienia 
obozu.

Tymczasem zawitał wśród nas jakiś duch 
pomysłowości i wynalazczości.

Rzeczywiście duch iście harcerski, któremu 
towarzyszyła stała emulacja w pracy — kto 
prędzej i lepiej ją wykona. A przyczyniał się 
do tego znakomicie głód niecnota (tym razem 
raczej pomocnik uczciwy!). To też nie minęło 
południe, jak stanął nam obóz — a pobudka we­
soło i ochoczo zwołała gromadę całą na posiłek.

. Improwizowany był, ale i tym razem szczęś­
liwie jakoś pod znakiem pomysłowości sporzą­
dzony.

Zbiegło się całe bractwo „swój do swego po 
swoje“, to znaczy najbliżsi my, braterskie ko­
ło zastęp nasz, do swego „mistrza-kuchmistrza“ 
po swoją zupkę, swoją kaszę i swoje „de­
sery" (boć kuchmistrze przygotowali wiele nie­
spodzianek: w lesie, w borze placki oryginal­
ne z owocami i ryż ze śmietaną!). Za takie przy­
smaki należy się im naprawdę jakaś nagroda. 
Nie minie ich napewno, boć dowódca na to (czy­
taj „przysmaki") czuły niezwykle!

Ą po obiedzie cisza, rzetelna cisza obozowa, 
później każdy ma czas dla siebie, później śpie­
wanie i wyprawa na podwieczorek, poprostu 
„na jagody". Każdy dostał z ogólnego zbioru po 
podziale dobrą miarkę i do tego mleka świeżego.

Zmierzcha się.
W obozie znaczniejszy ruch. Każdy kończy 

co żywo swe prace, kłopoty, by wieczór spędzić 
na wspólnych śpiewach przy jałowcowem ognis­
ku. Dyżurni znoszą z pobliskiego zagajnika 
czerwone^ zeschłe gałęzie i układają w stos. 
Wszyscy jacyś weseli, dowcipni, znacząco uśmie­
chający się, rzekłbyś, nastrój w obozie od­
świętny...

Chwila... a ogień unosi się dużym płomie­
niem i oświetla skupione leżące postacie. We­
sołe zazwyczaj drwinki i wzajemne zwierzania 
się ożywiają tę towarzyską gromadę. Naprze- 
wian śpiewy i rozmowy. Sumując uczynki i po 
czynki dzienne, wypowiadają się zwykle tu 
uwagi co do postępowania wspólnego, koleżeń­
skiego...

Co kto ma przeciwko komu, niech tu wypo 
wiada swe myśli otwarcie... Przy ognisku także 
krytykujemy rozporządzenia dzienne szarż... 
Przy ognisku snala się i krystalizuje wszelką 
nasza wspólna społeczna myśl. A do wtóru gwa­
rzy myśli młodej, co snuje się po przez prze­
szłość polską, wielką i potężną i na przyszłość 
układa nierównie wielkie plany — bór stary, 
którego opowieści głęboko zapadły w serca 
i dusze.

Bo mają te puszcze odwieczne z tylu baśni 
i podań, z tylu wspomnień przeszłości związane 
cc-ś w sobie, co człeka do nich przywiązuje. Za­
padły w nich one wspomnienia i żyją niezawod­

nie, aż póki siekiera nie powali boru, a pług nie 
tknie polesia.

Wyczytać z nich możesz, człeku, niejedno!
Szmerem swym grają ci one melodję znaną 

z dzieciństwa, nęcą cię swą tajemniczością i dzi­
kością odwiecznego gąszcza i cienia.

Bo też gwarzą one puszcze i lasy w każdej 
kraju okolicy o swej przeszłości inaczej i tu 
pięknie, i tam piękniej i ówdzie najpiękniej. 
I rozpowiadają stare buki i świerki wysmukłe 
„hań z Podkarpacia", z Tatr, szalejącym wi­
chrem miotane „o losach Janosików, i o królo­
wych kędyś wędrówkach i powtarzają „Sabało­
we klechdy i baje". I niesie szum jodeł legendy 
i opowieści o klasztorze, o „gołoborzach" i o tych 
przesławnych po ziemi wszej wiedźmach i błęd­
nicach Łysogórskich. I gwarzą lekkim podmu­
chem wzruszone stare sosny Mazowieckie, i roz­
powiadają olchy Podlaskie, a po piachach roz­
siadłe sośniny o różnych kolejach losu, o walce 
ciągłej, a zaciekłej, choć cichej, o walce o każde 
słowo.

I takąż pieśń nucąc ostatki po nizinach a mo­
czarach rozsiadłych puszcz Piastowych hen od 
Mysiej wieży i... dalej aż po prastare wybrzeże, 
bory Tucholskie i Wejherowskie.

A poważnie, z cicha, szeptem—jak to zwy­
czajnie w tej ziemi, bo inaczej nie można, boć 
nie wolno przecież, a zresztą i ludzie już tacy 
i kraj taki z dawien dawna — podają sobie 
przeróżne wieści „rówienniki litewskie wielkich 
kniaziów, drzewa Białowieży, Świtezi, Ponar, 
Kuszelewa".

Przy ognisku naszem, gdziekolwiek rozbito 
namioty w wędrówce po szerokiej Polsce, tak 
gwarzyliśmy i las nam gwarzył.

Te stare sosny, lub i te poszarpane, mchem 
porosłe dęby — to świadki długich lat, wielu 
przeżyć...

A czasem towarzysz ich, stary chłop, w sza­
rej z zielonym sukmanie nawiedzi, zaproszonj 
do ogniska, nasze grono. I prawi o tern, jak to 
tu kiedyś było.

Wówczas twarze wszystkich młode, uważnie 
zwracają się ku jednej zmarszczonej twarzy 
i postać czarna, zgrzybiała opowiada o czynach, 
o męskich, dumnych sercach i, jako doświadczo­
na przybywa do nas, by z żywych faktów hi­
storycznych uczyć dziejów.

Zagrała cicho trąbka. Zbiórka zastępu. 
W linji wyciągniętej, skupione w sobie młode 
postacie.

— Czapki zdeim!
Pieśń wieczorna i modlitwa. I słowa „Roty" 

jako przyrzeczenia zbiorowego całej naszej gro­
mady.

A potem rozkaz spoczynku.
Każdy układa się na swojem „łóżku" jak 

najwygodniej. W myśli jeszcze snują się wspo­
minki gawędy wieczornej. Ale trud dnia prza- 
maga.

Obóz zasypia.
Jeno straż czynna, czuwa.
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drużyna, czy zastęp har- 

przybędzie na m iejsce ko- 

lonji le tn ie j—pierw szą rzeczą jest 

zapew nić sob ie dach nad głow ą. 

H arcerze tw ierdzą, że najlepszy  

jest dach z płótna, to też całą  

grom adą stają do pracy, celem  

rozbicia nam iotu.

Harcerstwo pomocą Państwu.
P rzed staw ic ie l P o lsk i w  K openhadze 

o h arce rs tw ie .
Jeśli kto przypuszczał, że. rozwój organiza­

cji harcerskiej jest pożyteczny tylko wewnątrz 
państwa, przynosi korzyść tylko młodzieży, ten 
mylił się.

Obecnie widzimy, że występ naszych zu­
chów harcerskich pod przewodnictwem świat­
łych kierowników poza granicami Rzeczypospo­
litej, był znakomitym sposobem propagandy dla 
Polski.

W obecności przedstawicieli 33 narodów po­
pisywali się między innymi i nasi harcerze, zdo­
bywając zaszczytne nagrody, a w nich odnosił 
triumf nie polski Związek Harcerstwa, ale 
Rzeczpospolita Polska.

Stwierdził to przed kilku dniami urzędowo 
przedstawiciel Polski w Kopenhadze. Pisze on 
między innemi w ten sposób:

„...Ze stanowiska placówki pragnę zazna­
czyć, że udział przedstawicieli naszego skautin­
gu (t. j. harcerstwa, przyp. Red.) w zlocie był 
sukcesem z punktu widzenia skautowego, 
z punktu widzenia zaś propagandy narodowej 
wyszedł daleko po za ramy manifestacji czysto 
sportowej**.

Podkreśliwszy następnie znakomitą posta­
wę, doskonałe rezultaty w zawodach międzyna­
rodowych naszej delegacji harcerskiej, jak rów­
nież udział najpoważniejszych przedstawicieli 
Władz Harcerskich, w tych słowach kończy swmj 
oficjalny list do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych w Warszawie:

„Z tych wszystkich powodów uważać nale­
ży, jak sądzę, wyniki jamboree (tak nazywa się 
u Duńczyków wszechświatowy zjazd organizacji 
harcerskiej, przyp. Red.) za sukces z punktu wi­
dzenia naszej sprawy, sukces, będący dużą za­
sługą kierowników" naszego ruchu skautowego, 
jak rówmież delegacji zlotowej**.

W nętrze nam iotu odrazu pokaże, 

czy drużyna um ie ubrać najskrom ­

n iejszą  prostotę w cenne form y  

ładu i porządku. A tego h arce­

rze m uszą pilnow ać.
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